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Wiek człowieka.
Sto lat życia — to szczyt marzeń człowie

ka. Sto lat, sto chat, złota beczka... życzono so
bie u nas nawzajem, a już gdy kto Matuzalemo- 
we lata wspominał, dobrotliwym uśmiechem 
przyjmowano życzliwą — przesadę.

Każde pokolenie dwa przechodzi okresy 
wielkiej śmiertelności. Amierają w wielkiej li
czbie niemowlęta. Potem od dwu do 15 roku 
śmiertelność zmniejsza się, a od 15 w zrastałaby 
grasować znów wśród starców. Kiedy nastaje ów 
okres drugi? Statystyka wykazuje, że nastaje on 
między 70 a 76 rokiem życia człowieczego To 
kulminacyjny punkt przeciętnej trwałości organi
zmu ludzkiego.

Bez wielkiej śmiertelności dożywają ludzie 
w Prusiech 70 i pół roku życia, we "Włoszech 
72, w Anglii 72 i pół, we Francyi 73 a w Nor
wegii okres ten jest najdłuższy, bo 76 i pół 
letni.

Inną zdobyczą nauki i statystyki jest pe
wnik, źe kultura i cywilizacya zmniejsza śmier
telność, W arunki sanitarne ulepszone wykluczają 
już dziś tak bajeczne wprost żniwa śmierci, o 
jakich mówią nam dziejopisarze. Zwłaszcza w 
m iastach śmiertelność zmniejsza się, rzec można 
z roku na rok. Np. w Prusiech śmiertelność 
wśród dzieci w ciągu lat ostatnich 20 zmniejszy
ła się o 18 pr. i takież dodatnie rezultaty wyka
zuje statystyka we Francyi i w Anglii.

A dziś, jak  przed laty, wciąż odporniejszym 
niż organizm męski, pozostał organizm kobiecy. 
Kobiety wogółe żyją dłużej i wytrzymują dziel
niej ataki śmierci. Statystyka pruska podaje za 
lata 1894 — 97 wiek średni mężczyzny 41 53 lat, 
wiek średni kobiety 44-99 lat. Różnica bardzo 
znaczna na korzyść płci słabej.

Rzecz oczywista, że zawód, okoliczności i 
warunki osobiste grają tu niemałą rolę. Postara
no się i pod tym względem o wiadomości ścisłe. 
Okazało się, że w Niemczech żyją najdłużej: pa
storowie protestanccy, nauczyciele gimnazyalDi i 
leśnicy i gospodarze-rolnicy (n e dzierżawcy). Na
tomiast najkrótszy wiek przeciętny i największą 
śmiertelność znaleźć tam można wśród: lekarzy 
muzyków zawodowych, j rzemysłowców, właści
cieli holelów, kelnerów, drukarzy i wydymaczów
szkła w fabrykach.

Bardzo bliską tych rezultatów jest statysty
ka angielska. Zawodowa jej lista idzie od plus 
do minus w następującym porządku: pastorowie 
protestanccy (4 prc.), samodzielni farmerzy, dro
bni kupcy, artyści, stolarze, lekarze, muzycy, wy- 
rabiacze szkła, właściciele hotelów (19 prc.)

I oto nauka nowoczesna przychodzi po
twierdzić słowa psalmisty, mówiącego o 70 roku 
życia, jako o normalnym kresie ludzkiego żywota. 
Widzimy przeto, że dawnym, dobrym czasom nie 
mamy nic do zazdroszczenia pod względem dłu
gowi ecznoźci praojców naszych. I  oni też prze
ciętnie nie żyli dłużej nad lat 70.

Natom iast my, świadkowie niebywałego roz
woju warunków sanitarnych, możemy śmiało
twierdzić, że obecnie więcej ludzi dożywa owego 
przyrodzonego kresu, niż przed laty. Normalny 
wiek człowieka nie przedłużył się, ale więcej
mamy teraz uczestników wieku podeszłego. Każdy 
przychodzący dziś na świat, ma więcej szans 
piastowania wnuków, niż niemowlę z przed wie
ków. Ludziom, wiecznie drżącym o zdrowie i
życie własne i bliźnich swoich nauka i statysty
ka dają dziś z całą gwarancyą to uspokojenie.

gdyż papier jest również jak  i sukno złym prze
wodnikiem ciepła.

W domach, gdzie ściany są grube lub zwró-j 
cone ku słońcu na południe, oczywiście te żabie-; 
gi nie są konieczne.

Głownem źródłem utrzymania ciepła w po
koju w zimie jest piec, ale powinien on odpo
wiadać pewnym warunkom, jeżeli ma spełniać 
należycie swoje zadanie, a warunki te są dwa, 
mianowicie powinien się prędko ogrzewać i dłu
gi czas ciepło zatrzymać.

Do tego celu służyć ma odpowiednie jego 
urządzenie. Przedewszystkiem ważne jest urzą
dzenie drzwiczek, które powinny inocno przy
stawać, czyli powinny być „hermetyczne1*. Nie 
powinno być żadnych szpar, a zakręcać je  na
leży dopiero wtedy, gdy węgiel lub drzewo 
znajdujące się w piecu, są mocno rozżarzone. 
Jeśli po takiem zamknięciu nie słyszymy sycze
nia w piecu, świadczy to, iż powietrze powoli 
dopływa do węgli lub drzewa, nie pozwala im 
spalić się szybko, tylko powoli i takie tylko 
drzwiczki możemy nazwać dobrze urządzonemi, 
a piec takiemi drzwiczkami opatrzony, ogrzewa 
się powoii i długo zatrzymuje ciepło.

Bardzo nieodpowiednie natomiast są pie
cyki żelazne, w nich bowiem m ateryał palny 
nadzwyczaj szybko się spala, piec szybko się o- 
grzewa, ale też szybko stygnie, co, pomijając 
już wielkie koszty opatrzenia, jest bardzo nie
korzystne dla zdrowia. Znajdujemy też piece 
z zasuwkami „szybrowe** w których najczę
ściej pali się drzewem, a po wypaleniu się 
jego zasuwa się odpowiednio urządzoną za- 
sówkę.

Główne niebezpieczeństwo tych pieców po
lega na możności zaczadzenia się przy spaleniu 
się bowiem drzewa łączy się pierwiastek jego 
węgiel z tlenem powietrza, tworząc tlennek wę
gla zwany czadem i ten wydziela się z niedo- 
palonego mąteryału. Piec taki można zasuwać 
dopiero wtedy, gdy w piecu nie widać już błę
kitnych płomyków, a drzewo zupełnie się spali, 
i pokryje warstw ą szarego popiołu. Nigdy nie 
naieży pieców takich zasuwać, jeżeli do palenia 
użyto węgla kamiennego. Również z obawy 
przed zaczadzeniem się nie należy wnosić do 
mieszkań — zwłaszcza ciasnych -  gotowego 
ognia z żarzących się węgli n. p. w samowa
rach.

Bardzo odpowiednie są piece metalowe, u 
rządzane w ten sposób, że obok ogrzewania 
służą też do oczyszczania powietrza, a zwą się 
piecami wentylacyjnymi. Tak samo dobre są 
„kaloryfery" czyli centralne ogrzewanie, gdzie 
ciepło wytworzone w jednym wielkim piecu za 
pomocą odpowiednich ru r zostaje rozprowadzone 
po całym budynku w postaci czy to pary wo
dnej czy też ogrzanego powietrza. W jakikol
wiek sposób ogrzewamy mieszkania, baczyć n a
leży, aby nigdy nie popadać w przesadę, to 
jest ani zanadto mieszkań nie opalać, ani za 
mało.

Chcąc zatrzymać stałą tem peraturę w mie
szkaniu, należy się zaopatrzyć w termometr 
pokojowy i baczyć, aby cep ło ta  nie była nigdy 
ani wyższa ani niższa nad 13° —14° R. i to nie- 
tylko w jednym pokoju, ale równocześnie we 
wszystkich.

I^T a  z i i c c L ę .
Ciepło w mieszkaniu starają się ludzie u 

trzym ać w zimie przez tak zwane zaopatrywanie 
mieszkania, polegające na szczelnem kitowaniu 
szpar, okien, co jest rzeczą wcale niekorzystną, 
gdyż przechodzenie powietrza jest utrudnione. 
Odpowiedniejszemi od kitu są wałeczki z waty. 
W prawdzie powietrze przechodzi i przez mur. 
ale w ilości niewystarczającej do odświeżenia 
mieszkania. Ważne także znaczenie ma ubezpie
czenie ścian, zwłaszcza w domach o ścianach 
cienkich (a dzisiaj przeważnie wszystkie nowe 
domy cienkie ściany posiadają) przez wybicie 
pokoju resztkami wełny lub pilśnią. Można także 
użyć resztek, pozostających w fabrykach sukna, 
P° tak zwanej karbonizacyi starego sukna.

Resztki te możnaby tanio nabywać, bo i 
tak do innego celu się nie nadają, a obawy 
przeniesienia chorób zaraźliwych nie ma, bo są 
dezynfekcyonowane w fakrykach działaniem wyso
kiej ciepłoty i kwasu podczas przerabiania w fa
bryce. W braku tych inateryałów, lub w razie 
niemożności nabycia ich, wyklejenie ścian choć
by kilku warstwam i papieru, działa korzystnie

Czem jest Szwajcarya?
Bal Szwajcarya nie jest już dzisiaj tylko 

„ojczyzną Telia“ ojczyzną bon, hotelarzy i sera 
szwajcarskiego, nie jest już nawet Eldoradem 
najprzeróżniejszych eksperymentów społeczno- 
politycznych, ale zwolna a pewnym krokiem pod 
wielu a wielu względami wybija się na czoło, 
idących przodem cywilizacyi społeczeństw. Zdo
byte przez nią świeżo laury na wystawie pary
skiej, mimo że nie poświęciła ani centyma na 
jedną z owych budowlanych reklam, któremi się 
narzucają oczom zwiedzających te i owe na sza
rym końcu pochodu cywilizacyi utykające na
rody, świadczą o tem wymownie. Nie dostrzedz 
jej pawilonu na „ulicy narodów**, chociaż rząd 
szwajcarski udzielił generalnemu komisarzowi 
wystawy 1.650.000 franków kredytu, sumy zna
cznej, zwłaszcza jeżeli ją  porównamy z 5-ciu 
milionami kredytu niemieckiego przy jednocze- 
snem nie spuszczaniu z uwagi liczby mieszkań
ców tak Niemiec, jak  i Szwajcaryi, których 
pierwsze liczą 50, druga 3 miliony zaledwie. 
Rząd tej ostatniej znalazł się w kłopotliwem po
łożeniu, Szwajcarowie bowiem wystawiać nie 
chcieli twierdząc, źe kto ich potrzebuje, a po
trzebuje niejeden i tak ich znajdzie. No i trzeba 
było z wymienionego kredytu zamiast budować 
pałace czy pawilony, opłacać wystawcom miej
sca na wystawie, a naw et przyczyniać się do

•płaty kosztów przewozu okazów. Hardo się 
szczególniej stawiały zurychskie fabryki maszyn 
elektrycznych, wykazując cyframi, iż i bez wy
stawy eksport produkcyi ich coroeznie wzrasta 
i że do samej Francyi w 1898 r. wyprawiły za 
1,816.777 franków wyrobów swoich. Zresztą 
twierdzili i słusznie, iż kto pragnie zapoznać się 
z całokształtem elektrotechniki szwajcarskiej, ten 
ją  oglądać winien na miejscu, w połączeniu ze 
świetnem zużyciem sił hydraulicznych kraju, ten 
się przyjrzeć powinien np. nocą panoramie Ge
newy, miasta posiadającego najlepsze oświetle
nie elektryczne na  świecie i rozporządzającego 
we dnie na najwyższych nawet piętrach do
mostw, siłą jednego czy pół konia elektrycznego 
ad libitum.

Zakłady elektryczne genewskie, jak Coulou- 
w eniere i Chevres, nefszatelskie i t. p. to istot
niej ostatni wyraz popisów elektro-techniki, same 
w sobie już stanowiących nie byle jaką wysta
wę. A cóż rzec o systemie kolei górskich, dopro
wadzonych nietylko wprost, ale i pod przenośnią, 
do „szczytów**. Wszystko to (pamiętać należy) w 
kraju, który ani węgla, ani żelaza sam nie pro
dukuje i zmuszony jest do kosztownego sprowa
dzania ich zdaleka.

Bez zapału również brały udział w wysta
wie rozwijające się coraz pomyślniej, pomimo 
chwilowych zastojów, fabryki jedwabnicze zu
rychskie, dające zajęcie 40.000 robotników, a 
produkujące za 90 milionów franków tkanin. W 
dziale tym produkcyi szwajcarskiej miano na 
oku ostrą konkurencyę z takąż produkcyą fran
cuską i obawiano się, aby postępy pierwszej nie 
doprowadziły drugiej do zabiezpieczania się cła
mi ochronnemi w nierównej walce. Lepiej tedy 
było może nie popisywać się przed Francyą tem, 
co właśnie Francyę specyalnie mogło kłuć w O' 
czy, tem więcej, że tam coraz dokładniej zdają 
sobie sprawę z przemysłowo-handlowej obrotno
ści i energii szwajcarskiej.

Świeżo w „Sićcle’u“ paryskim wystąpił 
Yves Guyot, z szeregiem artykułów, om aw iają
cych udział Szwajcaryi w wystawie. Artykuły te 
kończy ustęp, jasno oświetlający stanowisko i 
znaczenie Szwajcaryi w gronie państw euro
pejskich.

„Szwajcarowie — pisze Guyot — nie za
daw alają się jedynie ściąganiem do siebie cudzo
ziemców, aby na miejscu konsumowali miejsco
wą produkcyę, co samo już stanowi wspaniały 
rodzaj eksportowania, ale jakkolwiek nie posia
dają ani marynarki handlowej, ani dostępu do 
morza, ani kolonij, to są przecież największymi 
stosunkowo na świecie wywózcami. W  1898 r. 
eksportowali za 796 milionów produktów : to 
znaczy za 265 fr. na głowę mieszkańca. Gdyby 
Francya w tym samym stosunku wywoziła, eks
portowałaby za 10.202 m ilj, podczas kiedy wy
wozi tylko za 3.099 milionów do krajów ob
cych, a za 3,510 milj. do kolonij. W Szwaj
caryi produkty fabryczne stanowią 76 procent 
wywozu, spożywcze zaś, w których gra główną 
rolę słynny ser ementalski 13 prc. W 1898 roku 
wartość wywozu produktów fabrycznych wyno
siła 547 milj., w czem za 322 milj. wyrobów 
tkackich, wyrobów metalurgicznych 163 m ilj, 
w czem zegarków za 106 milionów. Tam każdy 
zegarmistrz jest mechanikiem, to też Szwajcarya 
wywozi za 38 milj. maszyn, podczas gdy F ran 
cya wywiozła ich za 55 milionów w r. 1898, a 
za 42 w 1899 r., a przecież posiada 38,500.000 
a nie trzy miliony tylko Szwajcarowie nie szu
kają z wielkim nekładem kosztów urojonych ryn
ków zbytu, lecz posiadają rzeczywiste dzięki do
bremu gatunkowi i taniości swej produkcyi. 
Szw ajcar płaci około 30 fr. podatku na głfjwę 
Francuz około 100. Takie ciężary odbijają się na 
kosztach produkoyi, zdolności i sile rozprzestrze
niania się na zew nątrz .1 •

Tak, stanowczo, Szwajcarya nie jest już 
dziś pod żadnym względem ojczyzną „admirałów 
z operetki**.

Szał antireligijny
Koniec XIX stulecia przypomina zupełnie 

tymi samymi objawami koniec wieku przeszłego 
we Francyi kiedy także, pod wpływem fałszy
wych pojęć o wolności, teroryzowano sumienia 
ludzkie, pastwiono się nad kościołem, wiarą, reli- 
gią, tępiono i wyszydzano wierzących burzono 
ołtarze, stawiano na nich boginię, Boga wyprzeć 
mającą.

bzał ten prześladowczy religii dochodzi w 
najświeższym czasie do punktu kulminacyjnego 
w swej zapamiętałości, a wpada już naw et w zut 
pełną bezmyślność. Prawdziwy — fin de siećle, 
w tym sensie, jaki wyrażeniu temu nadawano w 
pospolitej mowie, dla oznaczenia wszelkiej rażą
cej niedorzeczności.

W miasteczku Bicetre, leżącem na drodze 
do Fontainebleu, o 2 kilometry od Paryża, 6łyn- 
nem z wielkiego szpitala tamtejszego dla starców, 
kalek i obłąkanych, mer miejscowy, radykał po
stępowy, niejaki p. Thomas, wydał rozporządze
nie, zatwierdzone przez prefekta policyi, że na 
terytoryum gminy Bicetre nie wolno księżom no
sić sutanny, w szczególności nie wolno zakonni
kom nosić habitu. Jeżeli chcą chodzić po ulicy, 
m ają być ubrani w suknie cywilne. Najzabaw- 
niejszem w tem rozporządzeniu jest to, że w Bi
cetre nie ma ani kościoła, ani klasztoru.

W rozporządzeniu swem tłómaczy się ze 
swych pobudek. „Szczególny kostium — powia
da — który przywdziewają księża i zakonnicy, 
czyni ich śmiesznymi w oczach wszystkich roz
sądnych ludzi... zostaje przeto zabroniony itd."

W gminie Choisy-le-Roi, raz już głośnej z 
powodu wniosku jednego z jej rajców, ażeby 
zmienić nazwę na samo Choisy, bez dodatku le 
Eoi, jako obrażającego republikańskie uczucie — 
postanowiła świeżo rada miejska zrzucić krzyż 
znajdujący się nad bramą cmentarza miejscowego. 
Postanowienie to wywołał także mer miejscowy, 
niejaki Gheron, uzasadniając swój wniosek takimi 
argum entam i:

„Ponieważ ustawa z d. 14 listopada 1881 
r. ogłosiła neutralność cmentarzów, przeto zdu
miony jestem, że obywatele Choisy-le-Roi tak 
długo czekali na wyswobodzenie swego sumie
nia itd.“

Nowy minister, wojny generał Andrć, pro
wadzi dalej w sekciarskich swych rozpędach de- 
zorganizacyjną robotę w sferach wojskowych. Ze 
szkoły Fontainebleau usuwa oficerów, podejrza
nych o przekonania religijne i przenosi ich do 
różnych pułków. Następnie wydał rozporządzenie, 
odmawiające prawa do stypendyów tym uczniom, 
którzy przychodzą do zakładów wojskowych ze 
szkół, pod kierunkiem duchownych kongregacyj 
będących.

Generał Andrć robi tylko w swojem mini- 
steryum to samo, co współwyznawcy jego mini- 
steryaln i: Millerand, Lasson, Rousseau, dokony
wają w swoicn wydziałach. Aż nadto już głośne 
było ich prześladowanie religii w niezliczonych 
faktach zamykania kongregacyj, stowarzyszeń, 
szkół, w słynnych projektach praw a o niedopu
szczaniu do urzędów publicznych wychowańców 
szkół prywatnych, przez duchownych utrzymywa 
nych, o zniesieniu baccalaureatu itd.

Kiedy z góry, od rządu propaguje się taki 
kierunek, cóż dziwnego, źe się rozlewa na wiel 
ką skalę społeczeństwa i zatruw a je  obłędem?

Odbywał się w Paryżu kongres delegatów 
kantonalnych Otóż kongres ten wynurzył żyCze
czenie, żeby w szkołach elementarnych, w ostat 
nim roku, wykładano uczniom przystępny kurs 
antropologii przedhistorycznej. Zdawałoby się, 
źe malcy dwunastoletni, wychodzący ze szkoły 
elementarnej, m ają czegoś potrzebniejszego się 
nauczyć i że w każdym razie ich umysły wcale 
jeszcze nie mogą być dojrzałe do zrozumienia, cho
ciażby najelementarniejszego wykładu antropolo
gii przedhistorycznej, lnicyatorom  tego pomysłu 
postępowego chodziło jednak o to, żeby biednym 
dzieciakom jaknajwcześniej obałamucić już głowę 
teoryami o pochodzeniu człowieka od małpy, a 
nie wedle nauki katechizmu z tchnienia Bożego.

Znany znowu ze swych skrajnych tenden- 
cyj dziennik „Aurorę" wydrukował świeżo arty
kuł pod tytułem: „Les pretes voleurs d’enfants“. 
Mógłby ktoś przypuszczać, że zdarzył się jakiś 
straszny, krzyczący skandal, w którym księża 
rolę przestępną odegrali.

Tymczasem opublikowane są tylko dwa 
listy: jeden jakiegoś ojca postępowego, który się 
skarży, że jego żona wbrew jego woli, kazała 
dziecko ochrzcić, a drugi także takiego ojca, wy 
myślającego na swego leścia, który w czasie 
jego nieobecności, również zauiósł dziecko do 
chrztu.

Ztąd wniosek, że księża są winni i że 
kradną dzieci. Ale nie dość na tym wniosku.

Redakcya „Aurorę" proponuje na seryo, 
żeby uchwalone było prawo, zabraniające księ
żom chrzcić dzieci bez piśmiennego pozwolenia 
ojca, a nie jak  mniema, byłoby jeszcze lepiej, 
zabronić chrztu wogole przed dojściem po pełno- 
letności.

T  Ę  C Z  -A..
Zbliżało się święto Najświętszej Maryi Pan

ny. Nie było wtedy jeszcze naszej ziemi i anio
łowie mieli wiele trudu, aby wymyśleć odpowie
dnie wiązanie. Umówili się, że każdy zrobi coś 
z promieni słonecznych, jaką miłą a dla niewin
nej Panienki godziwą zabawkę. Nazbierali naj

piękniejszych promieni i każdy w ukryciu praco
wał nad swoim podarkiem.

Nadszedł ranek świąteczny. Zaledwie Naj
świętsza Panienka ze snu się ocknęła, zawiado
miono Ją, źe się zeszli aniołowie z powinszowa
niem. Tymczasem aniołowie sprzeczali się, kto ma 
złożyć życzenia i wiązanie. Serafini i Cherubini 
twierdzili, źe im przysłużą prawo pierwszeństwa, 
inni aniołowie przeczyli temu, mówiąc, że w taki 
uroczysty dzień wszyscy są równi. Najświętsza 
Panienka śmiała się z tej sprzeczki i kazała 
drzwi otworzyć na oścież, aby wszyscy mogli 
wejść razem W jednej chwili aniołowie zapeł
nili ogrofnną złotą salę i rozległ się po całem 
niebie śpiew tak piękny, że aż Najświętsza Pa
nienka rozpłakała się. Zaczęli potem aniołowie 
składać podarki swoje — wszyscy zrobili kwiaty. 
Cherubini składali na kolanku Najświętszej Pa
nienki róże, Serafini lilje, inni aniołowie „łezki 
Matki Boskiej“ niektórzy „Pantofelki* ale najwię
cej było fijołków. Najświętsza Panienka klaskała 
w rączki, całowała kwiatki i dziwiła się, że tak 
się mienią, że są tak piękne. Niewiedziała, że są 
z promieni słonecznych zrobione. Największe, o 
różnych kolorach kwiaty przyniósł blady jeden 
anioł. Żeby nadać kwiatom tak różne kolory, 
musiał użyć farb trujących, więc kwiaty swoje, 
jako trujące i szkodliwe, złożył tylko u nóżek 
Panienki.

I  Bóg Ojciec cieszył się z radości Naj
świętszej Panienki i rzekł do Niej :

— Abyś kwiatów nie pogubiła, stworzę Ci 
na nie koszyczek.

I  stworzył Pan Bóg świat nasz, tak jak 
jest, z ludźmi i zwierzętami, z wodą i skałami 

utwierdził go na obłoku u stóp Panienki.
Najświętsza Panienka złożyła nań swe po

darunki i dziwiła się, jak kwiaty rozwijały się, 
okwitały i zamieniały innemi. I te trujące kwia
ty złożyła na ziemię.

A Pan Bóg rzekł do bladego anioła:
— Idź i opiekuj się tym światem. Bacz, 

aby wieczna panowała na nim zmiana. Imię 
twoje będzie — śmierć!

Tymczasem duszyczki kwiatów, które naj
przód okwitły, opuściły swe ciałka i niby pstre 
motyle obsiadły sukienkę Najświętszej Panienki, 
więc zapytała Pana B o g a :

— Co mam z niemi uczynić?
— Zrób z nich dla siebie pas na su

kienkę.
I splotła Panienka pas piękny, a tak długi, 

że mogła się trzy razy nim owinąć, ale zale
dwie raz owinęła się w pasie, gdy zły duch 
przerwał obłok, na którym ziemia tkwiła.

Ziemia runęła w przepaść, lecz Najświę
tsza Panienka spostrzegła to, zarzuciła koniec 
nieowiniętego jeszcze pasa i schwyciła ziemię 
w locie.

I zamknęły się obłoki nad otworem, a na 
ziemię spadł pierwszy deszcz.

Gdy przestał deszcz padać, zdumieli ludzie 
zobaczyli piękny pas i nazwali go „tęczą**.

Od tej pory tęcza pokazuje się ludziom za
wsze, gdy myślą, że niebo ich opuściło.

R O Z M A I T O Ś C I .
„Clou* wystawy powszechnej. Jeden z pa

ryskich dzienników rozpisał kwestyonaryusz, za
pytując wybitniejsze osoby, co wedle ich zdania, 
jest największą atrakcyą tegorocznej wystawy. 
Rochefort odpowiada dowcipem, polegającym na 
grze słów, a mianowicie, źe jest dwa clous jeden 
clou (lombard), w którym nieszczęśni wystawcy 
zastawili ostatnią koszulę i drugi clou (gwoźdź), 
na którym zawiedzeni spekulanci powieszą się.

Sara Bernhard pisze: „Czyż może być ina
czej, że Edmund Rostand jest największą a tra
kcyą wystawy**. '(Na jego „Orlęciu** zarobiła bli- 
zko dwa miliony). Rzeźbiarz Rodin uznaje z* 
„gwoździe**: pawilon kambodżański, tańce Laie 
Fuller i grę japońskiej aktorki Sada Jacco. Saint 
Saens oświadcza, źe clou wystawowem jest p. 
Picard, jej organizator. Armand Silvestre tw ier
dzi, że clou wystawowem jest taki restaurator, 
który nie zbankrutował. Generał du Barail i p. 
Brieux przyznają się, źe wystawy wcale nie wi
dzieli. Jan  Lorrain powiada, że owem clou jest 

-  Berlin, albowiem nadesłał tyle skarbów fran
cuskich. Pani Danielowa Lesneur głosuje za Sa
da Jacco, Carolus Duran — tak samo. Te róż
norodne zdania świadczą, że prawdziwego clou 
na wystawie niema.

Pomnik Ryszarda Wagnera. W Berlinie na 
krańcu Thiergartenu wprost ulicy Hildebrandta. 
m a być wystawiony pomnik Ryszarda Wagnera. 
Rozmiary pomnika mają być zastosowane do 
rozmiarów posągów Góthego i Lessinga w Thier- 
gartenie. Konkurs na projekt pomnika W agnera 
będzie wkrótce ogłoszony.

Bluzki, Matines, Szlafroki, Halki jedwabne, 
wełnianne i barchanowe nowości ostatnie

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów plac Meryackl 8 8.

i
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Violetta Merian.
Z francuskiego 

napisał
-A .- u .g r u .e t3 m  m o n .

(Ciąg -dałszy.)'

Wskazał ręką na zame<t Saint-Marguerite, 
który widniał nc tle ciemnej zieleni.

— Patrzyłaś pani tam, nieprawdaż ?
— Tak, ale cóż to jest?
— Niegdyś więzienie, obecnie rumy, służąc 

jedynie dla upiększenia okolicy. Czy znasz pani 
historyę żelaznej maski?

O tak, znała ją. Tam więc był uwięziony, 
tam cierpiał?

— Biedny człowiek! Nie będę mogła popa
trzeć na te mury, bez ciężkiego wspomnienia, bez 
słowr modlitwy za nieszczęśliwym!

Myśl o modlitwie za żelazną maskę, mu

siała wywołać uśmiech na usta paryżanina z 1866 
roku. Uśmiech ten znikł jednak prędko z jego 
twarzy.

— A czy klasztor, nie jest również więzie
niem? — zapytał.

— O nie. Tam przebywa się z Bogiem. 
Zresztą byłam jeszcze dzieckiem oddaną do kla
sztoru.

— Matka pani?
— Mama umarła w kilka dni po mojem u- 

rodzeniu... O, te mi po niej zostało.
Bezwiednie prawie wyciągnęła mały złoty 

medalionik, noszony na szyi, wstrzymując się 
nagle, bo sznurek był tak krótkim, że on mu
siał stanąć koło niej całkiem, blizko, ażeby go 
mógł obejrzeć, co też uczynił, lecz z wielkim 
taktem i umiarkowaniem. Popatrzył na medalion, 
potem na twarz zarumienionego aż po czoło 
dziewczęcia, iakby chciał porównywać matkę z 
córką.

— Śliczna twarz — powiedział, przeno
sząc oczy na córkę — »>ardzo smutna i ła
godna.

Potem powrócił na miejsce i wypuszczając 
przez zęby kłąb dymu, zapytał:

— Mówiono mi, że ojciec pani był ar
tystą?

— Tak, był wiolinistą i kompozytorem. 
Piedny ojciec 1 Nie miał szczęścia. Nikt mu nie 
dopomógł i nie zachęcił. Zawsze niezmiernie 
ciężkie życie prowadził.

— Czy pani go sobie przypominasz?
— Pamiętam, że .-‘mieszkaliśmy w dużem 

mieście, nie wiem już w Londynie czy Dublinie. 
Mieszkaliśmy tam w małym domku. Wieczorem 
grywał prześlicznie a ja słuchałam, wtedy po
chylał nademną swą zmęczoną twarz i mówił do 
mnie ,To ci się podoba, ale prawda ?“

— Kiedy to takie smutne!
Wtedy był zadowolonym, "ładza mnie po 

głowie, mówiąc:
— To dobrze, tego sam chciałem, bo ja 

to napisałem...
Przestała mówić, pochylając głowę.
— Nie byłam przy jego śmierci. Jakaś 

sąsiadka zabrała mnie... bawiłam się z jej dzf t- 
ćmi, kiedy ojciec umierał.

Nagle zabrakło jej głosu.
— Ty płaczesz — powiedziała Magdalena — 

nie płacz, bo płacz nic nie pomaga.
— Przepraszam, Waszą książęcą Mość — 

powiedziała Violetta.
— To ja powinienem panią przeprosić, że 

poruszyłem bolesne wspomnienie. Proszę opowia
dać lepiej o klasztorze.

Mówiła, opisywała mu swe radości i smu
tki dziecinne, naukę w szkole, rozwinęła przed 
nim z ufnością cały ten mały światek, w którym 
dotychczas żyła.

Często musiała szukać słów i tłumaczyć 
swe myśli obcymi dziwnie brzmiącymi wyraza
mi które miały w jej ustach dziwny urok. Naj
częściej pomagała sobie językiem angielskim, bo 
książę powiedział, że go rozumie.

Skończyła nareszcie i milcząc przypatry
wali się wszyscy zachodzącemu słońcu.

Właśnie powracała „wielmożna pani“, za 
kiorą niosła Alfonsyna mnóstwo pakietów. Ma
gdalena wybiegła jej naprzeciw.

— Mamusiu, nauczyłam się trzy litery z

alfabetu. Już umiem! Już umiem! Violetta napi
sała je w piasku!

Nella popatrz/ła na księcia i młodą dziew
czynę i zauważyła natychmiast że siedzieli nie
daleko i musieli rozmawiać. Jej podłużne oczy 
odaliski zaokrągliły się jak u dzikiej kotki, a 
ostre spiczaste ząbki ukazały się w dzikim u- 
ćmiechu.

— Trzy litery7 w jednym dniu — powie
działa — O to panna Merian bardzo zręczna! 
Twój tatko niezawodnie pomagał przy teml

I odwracając się odeszła z podniesioną 
głową, a książę poszedł za nią.

Przy kolacyi parowało ponure usposobie
nie. Nella powstał? bardzo wcześnie, udając się 
do swego buduaru, a kiedy Magdalena za nią 
pobiegła, powiedziała ostrym, ochrypłym głosem:

— Zabieraj się stąd!
W sieni znacząco uśmiechała się zgroma

dzona służba.
(C. d. n.)

SSIDEK-BLUSEN n Z40
und hóher! — 4 Mecer — porto- unc’ z< Ufrei zugesandt! Muster zur 
Auswahl, ebenso von sehwarzer, weisser und farbiger „Henneberg- 
Seide“ fiir Blousen und Roben, von 45 Kreuz. bis 14.65 fl. p. Meter.

Nur aoht, wenn direkt von mir bezogen!
Ch H em nebergf, Seiden-Fabrikant, Z iir ic h

__________  KUnigl. und Kaiserl. Hoftieferant.

D R O B N E
po 1

O G Ł O S Z E N I A
et. od wyrazu.

S zatkownier d- kaptr‘v bardzo dobre o 
2, 3, 4, 5, 6-<,io. nożach po złz. 2'—, 

2-60. 3 50 4-- i 4'50, znakomite tyrolski*
0 3, 4 i 5-ciu nożach po złr. 4-50, 5 50
1 8'— poleca Piotr Chi ząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na
przeciw katedry). F i l ia : Tarnopol plac 
Sobieskiego.

"Herbata
bińsko-rosyj»l a , zbiór majowy, świeże 

Souchong I. złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru
chy najlepsze złr. 1-75. Okruohy drobr- 
złr. l -30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów , wykonane przez 
znakomitych krawców naryzMeh, oraz do
datki powleśoiowe I nutowe, kosztują 
kwartalnie tylko 90 ct., (1 kor. 80 hal.) 
rocznie 3 zł. 60 ot. Obecnie drukują „Mo
dy panjakieu przystępnie bardzo ułożoną 
Naukę kroju sukien i olelizny. Prenn 
meratę nad—łać należy do Adnrristraeyi 

Mód paryskich“ Lwów, ulica A kade- 
*iicka nr. 105 6890

Numera okazowe nn iądnnle wysyła  
się gratis.

70 ct. 3 >ół 1 / A ta iyn iezrów nanei do- 
:ilo l\# łw W  I  broci aromaty-

»m..“'E.LeonardaSiil8ckiego
Lwów’ Batorego 2 — Filia, ulica Zielo 
na 1. t  — 5-kilowe woreczki fraD"0 wy 

syłam do wszystkich miejscowości.

Z a r z ą d  o g r o d ó w  

Zdzisława lir. 1 amowskiego
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 

6876 rozpoozął sprzedaż 
sz lao3a .© tix3rcł

DRZEWEK mieli.
Cenniki darmo i  opłatńie.

Dobra Krakowiec
pod Radymnem mają na sprzedaż:

1) Zarybek szlachetnych karpi 
kopa jedna po 60 centów w jesieni 
aż do iodów, zaś po 1 zł. na wio 
snę aż do końca marca.

2) Najszlachetniejsze matki i 
samce po 1 zł. kilogram.

3) Kroczki po zł. 1 kilogram.
Zgłoszenia z beczkami przyj- 

muje arząd dóbr Krakowiec.

VCZERPANE P R E M " Tow. sztuk 
Vw piękny e h : Unia lubelska, Kazanie 
Skargi Sybiracy, I  nr a pokolenia, Bitwa 
pod Brochowem, Ukazan" Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ika oraz handel dziełami sztuki I staro  
tytności JÓZEFA TOMASIKA- Lwów, J igieł 
Ońska Przyjmuje się “ównież premie 

w ogóle obrazy do oprawy.

Biuro pani Zaleskiej
ulica Apennins 4, w Paryżu

stręozy i dostarcza Guwernantki 
z patentami naukowym i ,  Bon do 
usługi Francuzek i Angielek. 

Prosi o frankowanie listów.

G O Ł Ę B I E
dominikany, pawiaki i inne ga
tunki sprzeda od 2 do 6 złr. za 
parę J. Obmiński, Łyczaków 14, 

Lwów.

IMEIDINGEROWSKIE PIECE HEIMA
przez wynalazcę prof. dra MEIDINGERA wyłącznie upoważniona fabryka

H . H E I M ,  A  c. i i . nadworny dostawca
w W iedniu — D dbling, E P  w Wiedniu, I., Kohlmarkt 7,

w Budapeszcie, Thonethof —  w Pradze, Hybernergasse 7.
Patenty we wszystkich państwach. Pierwszemi nagrodami odzna- 

ozona na wszystkich wystawach.

Najznakomitsze piece io otrzymywania c i i t e i  opia,
do utrzymywania ognia o takiej temperaturze jakiej potrzeba i do

wentylowania.
Dla mieszkań, s z k .ł , biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do- 

n T  wolna długość palenia przy opalania koksem , do 24 godzin trwa 
paliwo przy opalaniu węglami kamiennemu

P  1 ilH Opalanie kilku pokoi tylko jednym piecem.

użyW any z e  s k u tk ie m  p r z e s  turystóW . 
k o ia r z y  i J e ź d ź c ó w  na  W zm ocm len ie i 
odnow ienie  s»/ p o  W iotkich  p o d ró ża c h .

CENA Vt FLASZKI K 2._ Va F L A S Z K I K  120.

‘Praw dyiw y do nabycia  w e w s^ystk^c ti aplacaeh ,
O L O W N Y  S K Ł A D :

APTEKA OKRĘGOWA w K0RNEUBURGUL
P O O  W I E D N I E M .

LJNCEGNO
najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie p rzy:

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnych
kobiecych, malaryi etc. 4744

Piele wody trwa przez cały rok.
Do nabycia we wszystkich składacl wód min«ralnyoh i aptekach.

Prawdziwe tyrolskie

MATERYE LODEN
d l a  p a n ó w  1 p a jćl

najnowsze wełniane materyały na ubrania, 
haveloki, płaszcze od deszczu 

i liajuow sze KOŁNIERZE d la  pań
można kopić jedynie u

K a r o l a  H a & g i e r a  Innsbruck 7.
Proszę zażądać wzorów ma tery i loden wraz 

z cennikiem haveloków — gratis. "T pi 483z

3 5 — 4 7 %  Q s z c z ^ d n o ś c i
o p  i ł u  f a b r y c z n e g o .

R u s z t y  p a t e n t  a  K n d l i c z a
dostarcza

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Biuro informacyjne: Kopernika 18.

4472

U

Ostrzegamy przed naśladowaniem! 
powołując się n nasz znak o mion- 
ny iany w środku drzwi od pieoa.

MEIDINCER OFEN & H. h  E  I M  ^

H E I M A  P I E U E „ H E S ' f r A ‘
Napełnianie bez bałasn, bez knrzn, usuwanie popioła i zaś i.

k L. . H e im a  leominy do ogni trw ałych dymoźercze
y  K oai iny  zostają bez dym u.  N ieo g ran iczo n y  czas t rw a n ia  p a len ia .

Stosowne na każde paliwo. 3854
K a lo ry fe ry  I Centralne opalania

trawiące dym. | wszelkich systemów.
Suszarnie na cele przemysłowe i gospodarczo-rOlnicze.

Prospekta i  eenniki darmo i  opłatnle. G. N. 28(10.

0
M e d a l Z lo ty  — M o ra  C o n o u r a

A S T H M A  i KATARY
CreiRETEI i PROSZKU E S P I GLeczą się 

p r z e z  u ż y c i e
D U 8Z N O ŚĆ , K A 8ZE L , Z AK A T A R Z E N I E ,  N EWRAL IIE

ro m lg itc r  do narad  n n  U  pieniow ego je s t najskuteczniejszym środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych—  P r z t j ę t t  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i  z a g r a n i c z n y c h . — We wszystkich znacznych aptekach 
Franeyi i zagranicą- — S pnedaż hurtowa w P aryżu: f i  O , u l i c a  S a i n t - L a z a r e ,  8 0 .  
___________________Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztnee jak abok.

L w o w & k a  F i l i a .

Bantu plicyjslaio Ila H I d i jrzajsłi
u l l o a 1. 3

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galio. Banku 
kredytowego, że przyjęła takowe ao wypłaty z zaohowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.

książeczki wkładkowe Galie. Banku kredytowego wydawane będą na żądanie,

JaslellonsKa
(dawny lokal Bankn kredytowego)

książeczek wkładkowych i asygnat kasowyoh Galio,

W zamian za
bez żadnej przerwy w oprocentowaniu 

4 1/i° /o  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i p zamysłu.
Oprouentowanie wkładek roipoozyna się w najbliiizym dniu pownednim po złożeniu, a końozy się i  dniem 

piwszednim, poprzedzająoym zwrot takowyob.
W zakres działania Lwowskiej Filii Banku Gaiic. d|a handlu i przemysłu wohodzą wszel

kie czynnoa oankierakie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohttnek czekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszoie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Oddzla.1 zastawnlozy 4327
Ł w o w s l t i e j  F i l i i  B a n k u  G a l i c .  d l a  h a n d l u  i  p r z e m y s ł u

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamien e, perły, złoto i nrebro
(parter w podwórzu).

S en zacyjn a  n ow ość J
Naftowy, paln k żarowy

• „ F lttr jL o r "  =
Zalety jego są następujące: moż-ia ,0  przyśrubować do każdej 
bani z naftą, byle miała 4 centymetry w średnicy, manipulacja 
z nim i konstrnkeya jego są tak proBte, jak tylko sobie to po
myśleć mo-na, płomień w nim pal. się nienagannie, nie d.ije 
kopcia, nie ezuć go n czein i jest zupełnie bezpiecznym 
światło daje pełne b lasku, czyste i białe, siły mniej wię ej 
80 świec, a zużywa litr zupełnie zwykłej uafty na 15 lub 16 
godzin, z czego wynika olbrzym ia oszczędność, a w dodatku 

ma się wspaniały efekt- — Prospekty darmo i za opłatą pocztową.

A l f r e d  L e s m e r ,  W i e : a ,
YII. Sehottenfeldgasse Kr. 56. 4805

■ Niezbędne dla Każdego gospodarstwa, hotelu, restauracyi i  Kawiarni ■

Chińskie srebro
6 sztuk 
6 „
* t!
6 „
1 a 
1 „

ł y ż e k ..................złr. 4-50
wldeloów . . .  „  4 50
.o zó w ....................... 4 50
łyżeozka . . . „ 250  
oboeble . . . .  „ 275
oboobelka . . . „ 2 —

12 sztuk łyżek . . . .
12 „ hS wldeloów
i* . §3 noż ów. . . .
12 „ j ^ ' łyżeozek . .
1 " s ohoohla . . .
1 “0 ohoohelka. .

CT3

o o

Pod gwarancyą prawdziwie niezmiennie białe silnie posrebrzone z marką ochronna
Ohina I.

Przy odbiorze całego garnituru kasetka jedwabna gratis.
Za nadesłaniem należytośei lub za pobraniem -locztowem. — Wrazie jeżeli posyłka 

nie podoba się obowiązuję się należytośc natychmiast gotówką zwrócić

A R M I N  SPUTZ ,  tfiedeń, IX-!., RossauerlcLnde Nr. 15.
Cennik illustrowany za nadesłaniem marki poczt. 10 ct. Na próbę poseełam łyżczkę 

do kawy z a nadesłaniem marki na 50 et-

Curaęao, Anluette, Cherry Brandy, Fine 
Champagne ś  1’oranga i  t  d .

Jedyna fabryka

S

w Amsterdamie
Bok założenia 

1679.

et*-
fe\-

^ O 6

SKŁAD^  FABRYCZNY
WIEDEŃ, 

i. Kohlmarkt Nr. 4.
Do nabycia we wszystkich renomowanych 

winiarniach i handlach delikatesów.

L I N O L E U M
(8pecyalny Interes)

na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby,
najtrwalsze pokryeie posadzki na eałe pokoj , także jako ebodniki, dywaniki przed

umywalnie i duf dywany.

F. C. Collmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, l. Kolowratring 3

8  W i e l k a  l o t e r y a  z ł o t a  i  s r e b i f a  I  P r n e d o e t a t n l  
w o j s k o w y c h  i n w a l i d ó w .  I  fo dfffeA------

Główna 
wygrana koron

gotów'? l z potrąoeniem 90%.
Losy Inwalidów po l k o r  polecają: M. J tasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 
genbaam, A. Schallenberg i P- Kitz i Stoff, V Klarfeld, Samuel i Landau, 

_____________________________ Sokół i Lilien. ____________

PAPI ER FAYARDet BLAYN
Papier m„jyczny, tańszj od 'nnyoa, skntecznj dla wyleczenia katarów, re- 

it] nów, Irytaoyj p.ers vyon I ran. Wyborny p t* przeciw nagnl etc. 
We Lwowie w aptekaeh pp. Mikolaseha, W riór kie ;c, Kuckera i Ehrbara.

G. k. nprzyw. galicyjski akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y .
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na raohunek bie- 
żący, przyjmuje do przeohowania papiery wartościowe 
i ndziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Sa/e D eposiłs)

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rouznie. dapozytiry~sz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej sohowek dt wyi 
oznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a  dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnosząoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozj towym.

U
.1

s w y w w w w w w  V 1f y r2 lflf

. 1 • i •1 - - i  ■ !, *» i ■ ■ -  ■ I ) i  ' ' .; ■ ”  • 1

V i o I  CZjli ochLrap aj^cy od kurzu i prochu, jest jedynym śrocUrem do konserwowania podłóg w 
U  “ A kawiarniach, restauracyach w biurach publicznych i prywatnych, w sklepach itd.

do odświeżania l e t n l o ł l  b ' U . O l ] i : ó ,W : Eremy żółte, pomarańozowe i brunatne. Eremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i  brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Ohervean. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l L l e r y  1  E r e m y  n a  s l A ó r ę

poleoają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmaii8ka 4 , obok cukierni Wgo Grosa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. “ Z dru*»rni i litografii'P illera i Spółki.


